
Dodatek do Nr. 8. Wieńca-Pszczółki.

KILKA SŁÓW SZCZERYCH
do Braci, zwłaszcza w powiecie bocheńskim,

W s t ę p .

N iech  będzie pochw a lony Jezus Chr.! Kochani Bracia  W łośc ian ie ! 
Sam i to  dobrze w iecie, że z cz łow iek ie m  z ł e j  w o l i ,  czy li z tak im , 
k tó ry  n ie  chce p r a w d y  a n i  p o z n a ć  a n i  u z n a ć ,  zgoła n ic  nie 
poradzi.

C z łow iek  b ow iem  » z ł e j  w  o l i« ,  albo p r a w d y  słuchać n ie chce, 
albo gdy p raw dę  usłyszy, to  n ią  w zgardz i, albo ją  przekręci. N ik t  za­
pew ne z ży jących  tak  jasno, dob itn ie  i  p rzekonyw ająco  n ie nauczał lu ­
dzi, n ik t tak czystej p ra w d y  n ie g łos ił, ja k  Pan i  Z baw ic ie l nasz, Jezus 
Chrystus. A  przecież ten Bóg i  Pan, Chrystus, za trz y  la ta  pracy i  na­
uczania, m ało  lud z i —  i  to  samych ty lk o  b iedaków  naw róc ił. W szyscy 
zaś w i ę k s i  i  m ą d r z e j s i ,  oraz w s z y s c y  ż y d o w s c y  d u c h o ­
w n i  n ie ty lk o  N im  w zg a rd z ili —  ale co gorsza, w ie lk ą  ku  C hrystusow i 
ro z p a lili się n i e n a w i ś c i ą  —  a to z tego jedynego pow odu, źe g łos ił
p rawdę. .

»Nie je s t uczeń nad m istrza«, —  pow iedz ia ł Chrystus —  »Mme 
prześladują i  w as prześladować będą...« —  zatem  cieszyć się ty lk o  mogę, 
gdy p rzec iw  m n ie  na jw ięce j za rzu tów  i  najcięższe oskarżenia podnoszą 
panow ie i  n ie k tó rzy  Księża. —  Przychodzą oni z ty m i za rzu tam i p raw ie  
na każde zgromadzenie, pow ta rza ją  w s z ę d z i e  j e d n o  i  t o  s a m o  
ze stra tą  drogiego czasu. — .

N ie  będę obecnie w yp o w ia d a ł zdania o tern zachowaniu  się Ducho­
w nych  p rzy  ty m  w yborze , lecz na tręc tw o  ich  i  zaciekłość zmusza m nie, 
abym  na w szystk ie  ich  za rzu ty odpow iedz ia ł po ko le i —  aby się z n im i 
raz na zawsze uporać i  jednych  i  tych  samych p lo tek  i  oszczerstw po 
sto razy n ie  odpierać. Poniew aż zaś ci m o i oskarżycie le  przed W y ­
borcam i n ie  o samą p o lity k ę  i  p rog ram  się sp iera ją, ale w yc iąga ją  i p ry ­
w atne  zarzuty z c a ł e g o  m ojego życia —  i  chyba od u r o d z e n i a  
m ego w szystko  co m ogą, p rzec iw  m nie, choćby zm yślając, w yw le ka ją , 
dlatego pozw olic ie  m i, Szanow ni W y b o rc y  i  Kochan i Bracia, źe ja  sam 
opow iem  W a m  o sobie, o m em  życ iu  i  pracy to  co najważniejsze, abyś­
cie znając p r a w d ę ,  ocen ili z łoś liw e  p rze c iw n ikó w  potw arze, b a jk i 
i  zarzuty.

1. K ró tk i mój życiorys.
N azyw am  się, ja k  ju ż  w iecie, S tan is ław  S to ja łow sk i, u rodz iłem  się 

14. m aja  r. 1845, jako syn obszarnika w  Zniesien iu  pod L w o w e m  —



kończę w ięc obecnie 55-ty  ro k  życia. Z tych  55 la t ży łem  ty lk o  18 ja ­
ko św ieck i, bo od stycznia r. 1863 czy li la t już  8 7  należę do stanu du­
chownego. D n ia  28 sierpn ia  r. 1870 zostałem w yśw ięcony na kapłana; 
kończę tedy trz y d z ie s ty  rok  kapłaństwa.

Z tego w idz ic ie , żem nie dzisiejszy, ani n ie  m łodz ik  jak iś , k tó ry b y  
w  płocbości i  w  m łodzieńczym  zapale szukał jak ie jś  w  życ iu  przygody, 
albo sław y, albo stanow iska.

Owszem należę raczej do tych, k tó rym  na św iecie już  n ie w ie le  
la t życia się należy, a także bez zarozum iałości zaliczyć się mogę i do 
tych, k tó rzy  od tego św ia ta  niczego n ie żądają, a zdobyli ju ż  sobie pracą 
i w a lką  ty le , że w  każdym  razie ślad ja k iś  te j pracy i u  potom nych z 
pewnością pozostanie. A  zatem  dziecinn i i  śm ieszni są ci z m oich du­
chow nych i  św ieckich  oskarżycie li, k tó rzy  podsuw ają  m i żądzę s ław y  lu b  
ja k ie jk o lw ie k  doczesnej korzyści. Sądzą m ię  w idać w ed le  siebie. Ja zaś 
w  tern, co dziś robię, k ie ru ję  się ty lk o  zasadą Chrystusa: »K t  o w y ­
t r w a  d o  k o ń c a ,  z b a w i o n  b ę d  z i  e.«

W  m łodości m ej, bo w  18 roku  życia, czując w  sobie i  s iły  i  zdro­
w ie  i  ja k ie  tak ie  z Bożej łask i zdolności, pow iedzia łem  sobie: » T o
w s z y s t k o  n i e c h  b ę d z i e  n a  c h w a ł ę  C h r y s t u s o w i  i  n a  
p o ż y t e k  j* e g o  1 u  d o w  i« —  i  tej o fia ry  i  przyrzeczenia do trzym ałem  
dotychczas i chcę dotrzym ać do śm ierci.

W ię c  czy w  zakonie, czy na probostw ie, czy wreszcie jako  w y ­
dawca i  redakto r gazetek lud ow ych : »W ieńca  i Pszczółki« przez w szy­
stk ie  la t 30ści, zw łaszcza odkąd jestem  księdzem, przed Bogiem  i  ludźm i 
śm iało to  jedno pow iedzieć m ogę: «N igdy n ie szukałem  m e j  k o r z y ­
ś c i  ani mego w y n i e s i e n i a ;  n ig dym  n ie  u le g ł żadnem u łako m s tw u  
lub chciwości, lub  żądzy używ an ia , a pracę i  życie i  w szystko co m ia ­
łem , p o ś w i ę c i ł e m  s p r a w i e  B o ż e j  i  s p r a w i e  l u d o w e j . «

To jedno m ów ię  o sobie i  Bogu za to  dziękuję, że m i dopom ógł 
ta k im  być i  pozostać, a zresztą żadnych sobie zasług i  cnót n ie  p rzyp i­
suję. A n io łem  w  oczach ludz i n ig dy  się nie rob iłem , ani n ie robię. Jestem, 
ja k  wszyscy ludzie, cz łow iek iem  grzesznym  i  o m y ln ym  i  m ogłem  się 
pom ylić  w  nie jednem  —  ale to  p ow iem  śm iało, że k rz y w d y  n iko m u  z 
rozm ysłem  n ie  w yrządziłem , n iczyje j s ław y  ze złoś liw ości i  św iadom ie  
n ie szarpałem, a przez 30 ju ż  la t pisząc i po lityczn ie  działając, n igdy  
k łam stw a  rozm yśln ie  n ie  napisałem, ani zdradą i  podstępem i  oszczer­
s tw a m i z n ik im  i  p rzec iw  n iko m u  n ie  w alczyłem .

To trzym an ie  się »w ie rne  i us ilne  p r a w d y  i  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i ą  to  cała s iła  m oja, a raczej n ie  m oja, ty lk o  s iła  boża p ra w d y . A  
ci, co m ię  nazyw a ją  nieraz »s p  r  y  t  n  y  m , p r z e b i e g ł y  m« i  ty m  
podobnie, grubo się m ylą , bo w łaśn ie  ludzkiego »sprytu« w cale  n ie  m am , 
a sprytem  ca łym  je s t to  »t r  z y m  a n i  e p r  a w  d y«, k tó re  n ig dy  n ie  
zaw odzi a k tó re  i  w tedy  się ostoi, gdy podstępy i  fałsze na ja w  w yszedłszy, 
same się zgubią. W śród  powszechnego zw yczaju , o k łam yw an ia  się w za ­
jem nego ten co p raw dę zawsze m ów i, uchodzi za sprytnego, a p rze­
cież tak  sp ry tnym  m óg łby być każdy.

T y le  w  ogólności co do m oich zasad i  ce lów  i  sposobu w a lk i ze 
stanow iska  osobistego.
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Jeżeli zaś chodzi o p rogram  po lityczny, to ten od początku mej 
pracy publicznej zawsze b y ł jeden, k ró tk i i  jasny, a w  tych  słowach C hry­
stusa za w a rty : »Żal m i tego ludu!«

W id z ia łem  od dzieciństwa, żyjąc wśród ludu, że lud  je s t i  »bardzo 
biedny i  bardzo opuszczony i  bardzo pogardzanym —  w ięc  m ój p rogram  
od ch w ili, k iedym  został księdzem, zawsze ten b y ł: »podn ieść lu d  z
biedy i  nędzy  —  p o d n ie ś ć  g o  z p o n iż e n ia  i  p o g a rd y , w  ja k ie j  u  m ą ­
drze jszych i  bogatszych zo s ta w a ł!«

Tego program u trzym am  się la t 30 —  i  zdaje sie, że go przed 
śm iercią nie będę m us ia ł zm ieniać, bo jeszcze pono się n ie  doczekam 

j jego urzeczyw istn ien ia .

2. P o lity c z n e  w a lk i.
Do w ykonan ia  tego program u szukałem, od c h w ili w yśw ięcen ia  

na kapłana, najstosownie jszych d róg  i  środków , a szukać ich  m usiałem  
w łasnem  doświadczeniem , bo przecie u  nas, w  zaborze austryackim , nie 
m iałem  przed sobą żadnych w zo rów , ani żadnych u ta rtych  już  szlaków.

To czułem, iż  lu d  potrzebuje p ism a przystępnego i  taniego, k tó reby 
do jego serca i  przekonania tra fiło .

1. W ię c  już w  r. 1870 tuż  po w yśw ięcen iu  na kapłana, za łożyłem  
\ »lniencye Apostolstwa« —  czy li »Posłańca Najsł. Serca P. Jezusa« —  a
i. przy tem  inne  w ydaw a łem  książeczki, g łó w n ie  re lig ijne j treści.

2. Lecz i  to  w n e t poznałem, że same re lig ijn e  książeczki n ie  w y- 
l starczą, a że »r e 1 i  g  i  a p o t r z e b n i e j s z a  b o g a t y m  i  m ą d r y m

i s a m y m  K s i ę ż o m ,  a n i ż e l i  b i e d n e m u  l u d o w i ®  —  bo lud  
1 biedny Bogu w ie rn ie  służy, a bogaci i  m ądrzejsi, a często i  D uchow n i, 

pod osłoną n a u k i i  re lig ii k r z y w d z ą  b iednych i  n ieośw ieconych.
I ta r ó ż n i c a  w  zapa tryw an iu  na re lig ię , na »p raw dę« i  na »po­

słuszeństwo« d la  starszych, a gnębic ie li słabszych i  podw ładnych, by ła  
powodem, żem od Jezu itów  w yszed ł — i  z n im i do dziś dnia nie mogę 
się porozum ieć i  podobno n igdy się n ie  porozum iem . To  wszystko bow iem , 
co Jezuici uczą o »posłuszeństw ie« i  » zgodzie s tanów « itp . poczytu ję  za 
mylne, przesadzone, lu d  k r z y w d z ą c e ,  a w ięc  n iepraw dziw e.

3 W ystąp iw szy  tedy w  m a ju  r. 1875 od Jezuitów , zaraz w  sierpn iu  
tegoż 1875 r. zacząłem w ydaw ać gazetki: »W ieńca  i Pszczółkę® —  i  z 
tem to w y d a w n ic tw e m  łączy się odtąd ściśle tak  h is to rya  mego życia, 
jak h is to rya  r u c h u  l u d o w e g o  w  G a l i c y  i. » W ien iec  i  Pszczółka® 
były p ie rw szym i gazetkam i, z k tó rych  się chłop i  rob o tn ik  d o w ia d yw a ł
0 »polityce« —  i  o tem , że on n ie ty lko  m a »obowiązki®, ale też ja k ie ś  
«prawa« n a  św iecie. Około »W ieńca  i  Pszczółki® skup ia li się c i  w s z y ­
s c y  w śród ludu , k tó rzy  jak ie jś  ośw ia ty  i  popraw y d o li lu d u  szuka li i  
pragnęli, i  on i to, gromadząc się na p ierw sze w iece w e  L w o w ie  i  K ra ­
kowie, zakładając p i e r w s z e  l u d o w e  » t o w a r z y s t w  o o ś w i a t y
1 p r a c y ®  w  r. 1879, po łoży li fundam ent p ierwszego » s t r  o n n  i  c t w a  
l u d o w e g o . ®  A  s tronn ic tw o  to  w te dy  na całą Galicyę „ je d n o 6* by ło ,

> — oparte na praw dzie  chrześciańskiej i  spraw ied liw ości.
N ie m ó w iło  się jednak w tedy  ani o »chrześciańskiem«, ani o »ka- 

tolickiem®, ani o » ludowem « stronn ic tw ie , bo nie b y ło  dw u  ani trzech
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s tronn ic tw  ty lko  jedno »w  ł o ś c i a ń s k i e ,  1 u d o w  e« —  a wszyscy­
śm y o sobie naw zajem  w iedz ie li, że jesteśm y chrześcianami —  i ka to li­
kam i, i  in n y m i n ie  będziemy.

4. Od r. 18^5 az do r. 1881 w łącznie, a w ięc p ie rw szych s i e d m  
la t w yda w n ic tw a , nie by ło  ze szlachtą i panam i, rządzącym i Galicyą, 
o tw a rte j w a lk i, była ty lko  z ich  strony w a lka  przeciw  nam  ukryta. Ń ie 
napadali o tw arcie , ale przeszkadzali w  czem m og li. Gazety ich  pańskie 
ju ż  w tedy  nazyw a ły  m ię »demagogiem w  sutannie«, a gdy chodziło o 
»w iece« lub  »tow arzys tw a  lud ow e «, to  wówczas tak samo ja k  dziś, 
przeszkadzali, mając, ja k  w iadom o, po swej stron ie  starostów, m arszał­
ków , u rzędn ików  itd.

»Kółkom  rolniczym ® n. p. przeszkadzali la t o ś m, a na czele tej 
w a lk i szedł ks Adam  Sapieha, razem z hr. L u d w ik ie m  D ęb ick im !

W  r. 1881 zrob iłem  najw iększe w  m ojem  życiu  g łupstw o, tj. po­
szedłem na p r o b o s t w o  do K u likow a . U czyniłem  to z potrzeby i w  
nadziej i, ze mając dochody z probostwa, popłacę d ług i, któ re  już zacią­
gnąłem, w ydając s i e d m  la t gazetki o w łasnych siłach, a zarazem będę 
m ia ł fundusze na dalsze ich w ydaw anie . Z początku częściowo n iby  ten 
cel osiągnąłem, ale potem  w  gorsze jeszcze i  większe d łu g i i  b iedy za­
kopa ły m nie  in try g i i  prześladowania panów.

Stańczycy bow iem  na to rachow ali, że skoro probostw o —  i ja k  to 
m ó w ią  »do br e® —  dostanę, to w te dy  w ydaw an ie  gazet i  p o litykę  p o ­
r z u c ę ,  albo w  inne zdam ręce. Gdy jednak zobaczyli, że ja  i  na p ro ­
bostw ie  gazet n ie  popuszczam, lecz owszem  z w iększą s iłą  w yda w n ic tw o  
to  popieram , zaczęli m ię  na p robostw ie  osnuwać taką siecią sw oich in ­
try g  i rozm aitych  zasadzek, że w reszcie po 8m iu  latach \  probostwa 
dostałem się do w i ę z i e n i a  —  i p ie rw szy  raz, od 6 g rudn ia  1888 do 
11 sierpnia 1889 przesiedzia łem  ośm  m iesięcy , to jest przez c a ły  csas 
w ybo ró w  se jm ow ych w  r . I8 8 ę .

3. P robos tw o  w  K u lik o w ie .

O tych  ośm iu latach w  K u lik o w ie  m ożnaby osobno cały tom  
napisać, ale to  zostaw iam  do szczęśliwszej i  w oln ie jsze j, ja k  będzie 
w o la  Boża, c h w ili —  tu  ty lk o  odpow iem  na za rzu ty  tych  Księży i »gazet 
ka to lic k ich «, k tó re  m yślą, że m nie  tem  uchybia ją, gdy piszą lub  m ów ią* 
»w y g n a li go z p robostw a !«

Prawdę oni m ów ią, że m ię  w ygn a li, ale ja  w łaśn ie  tem  się chlubię 
żem  za »prawdę i  sprawiedliwość® pad ł ofiarą s p ó l n e g o  ataku »stań­
czyków , duchow nych i  rządu!®

A le  to pozbaw ienie m nie  probostw a je s t hańbą n ie d la m nie, ale 
d la  tych, k tó rzy  w  tem  spółdzia ła li, bo b y ło  ono ^w b re w  p ra w u a 
—  a zarazem sku tk iem  całego szeregu czynów  podstępnych zd rad liw ych  
bezsumiennych, n iezgodnych ani z praw em  Boźem, ‘ an i z ustaw am i 
ludzk iem i.

C iężki to zarzut, k tó ry  czynię p rzec iw n ikom  m oim , ale na jeo-o 
s tw ierdzen ie  wystarczą następujące dw a dow ody: ”

a) Od c h w ili rozpoczęcia dochodzeń i  procesu, zm ierzających do 
wysadzenia m ię  z probostwa, a n i razu  m  i  ę n ie  zawezwano do przęsłu-



chan i a, n ie  p rz e d s ta w io n o  m i  n ig d y  —  do d z iś , z a rz u tó w  p rzec iw  m nie  
podnoszonych; n ie  s k o n fro n to w a n o  z ż a d n y m i ś w ia d k a m i: n ie dano 
możności obrony a n i  t łu m a c z e n ia  !

To jed no  wobec boskich i  ludzk ich  ustaw  czyni w y ro k , pozbaw ia­
ją c y  m ię  probostwra, » b e z p r a w i e  m» —  k tó re  źle pokryw ano  »nie- 
p raw dz iw ą  i  w ręcz zmyśloną« w ym ó w ką , że jam  się n ie chcia ł staw ić 
D uchow nej w ładzy. Ja m am  bow iem  dow ody pisemne na to, żem w ię ­
cej n iż  10 razy s ta w ia ł się do przesłuchania, ale n igdy  m nie  przesłuchać 
nie chciano!

b) D ru g i dow ód niesłuszności w yro ku , pozbawiającego m ię probo­
stw a  jest ten, że tak  m nie  w  oczy, ja k  i  przez ludz i innych  m ów iono  
m i: »bądź redaktorem , albo proboszczem!« —  a dzisie jszy X. B iskup 
W eber w yraźn ie  m i pow iedz ia ł: »B yłbyś do d z iś  s ie d z ia ł w  K u lik o w ie  
—  gdybyś b y ł porzuc ił gaze ty !« To samo m ó w ił tenże X . W e b e r do 
p. M. Bogdanow icza i  do innych  osób.

— Jeżeli w  obec tych  d w u  n iezb itych  dow odów  niesłuszności a 
naw et n ieważności w y ro ku , pozbawiającego m ię  probostw a, Księża w  
Bocheńskiem dla osłony tej krzyczącej n iespraw ied liw ośc i, rzucają n ie w y ­
raźne podejrzenia i  p ó łs łów kam i m ów ią : »Było tam  jeszcze coś.« to  im  
na to  pow tórzę  i  przypom nę, źe »źadne coś —- i  żadne podejrzenia, a na­
w e t p raw dz iw e  za rzu ty« n ie w ystarcza ją  do w yrzucen ia  z probostwa, 
ale potrzeba w in y  u d o w o d n ić  i  w in n e g o  p rze s łu ch ać . Jeżeli zaś to  
się n ie  stało, to choćby b y ły  na jw iększe w in y , przez pogwałcenie fo rm y  
procesu, w y ro k  jest n iew ażny —  i  n iesp raw ied liw y . —  A le  W a m  św ię ­
toszki, co na w iece przychodzicie i  depcąc w łasną godność i  sum ienie, 
w ys ługu jec ie  się stańczykom, rzucając p rze c iw  m nie  pó łs łów kam i, po­
w iem : »P ilnu jc ie  sieb ie !« —  bo gdyby »1 a d a p o  d e j r  z e n i  e«, » la d a  
c o ś« w ystarcza ło  do w yrzucen ia  z probostwa, toby  przecie po łow ę z 
W as należało w ygnać z p lebanij. —  A  n ie ty lko  z p leban ij! Z innych  
też »wyższych« —  jak  W y  zw yk liśc ie  m ów ić  —  dosto jeństw  w y lec ia łby  
niejeden, gdyby to  tak  w o lno  pow iedzieć i  zrob ić: »Jest tam  coś —  lub  
jest tam  ktoś! —  a w ięc  fo ra  ze d w o ra !« Ostrożnie w ięc  z ogniem  fa ł­
szyw i św iadkow ie , bo sam i w  dó ł w padniecie !

Lecz pow iadają : »Przecie ten w y ro k  R zym  z a tw ie rd z ił!« Z a tw ie r­
dził ta k  samo, ja k  za tw ie rd z ił k lą tw ę  —  spuszczając się na w iarogodność 
popierających sprawę. —  Lecz będąc w  r. 1897 dłuższy czas w  R zym ie, 
sprawdziłem , ja k ie m i d rogam i uzyskano to  za tw ie rdzen ie  —  i  dlatego też 
w  r. 1897 w  R zym ie  w yraźn ie  m i pow iedziano: »Jeżeli chcesz, żądaj
w znow ien ia  procesu!«

A le  ja b ym  b y ł tego n ie czyn ił, an ibym  b y ł teraz te j sp raw y n ie 
poruszał, gdyby Księża w  Bocheńskiem  na k  a ź d e  m  zgrom adzeniu te j 
spraw y n ie porusza li —  i  w ilk a  z lasu n ie  w y w o ła li.

W ię c  i  teraz zm uszony przez napaści D uchow nych do w yjaśn ien ia  
sprawy, dodam : »Nie chcę, przedstaw iając ja k  się rzecz m ia ła, n iko m n  
ubliżać. P om ylić  się i zbłądzić m ogą wszyscy ludzie  —  i  b iskupi. Co 
się stało, to się sta ło ; n iech te j sp raw y n ie ruszają Księża, to  i  ja  o nie j 
m ów ić n ie  będę. A le  gdy nie przestaną m nie  napadać — na to jeszcze 
znajdę ty le  czasu, aby tę sprawę pozbaw ienia m ię  p robostw a, tak samo 
jak  sprawę k lą tw y , g run tow n ie  w yśw ie tlić .
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4 P ie lgrzym ka i  lam pa do Grobu Chrystusa.

Jak n iesum iennem  je s t w yw le ka n ie  sp raw y probostwa, tak, i  bar­
dz ie j jeszcze niesum iennem  jest w yw le ka n ie : » lampki« i  p ie lg rzym k i do 
Jerozolimy.

Rzecz się tak m ia ła : » W  r. 1885 zaw ezw ałem  lu d z i do odbycia 
p ie lg rzym k i do Z iem i św . i  do spraw ien ia  lam py do G robu Chrystusa. 
Zgłos iło  się około 30 p ie lg rzym ów , z k tó rych  n iektó rzy d a li zadatek na 
drogę —  a in n i z łoży li o fia ry  na lam pę; razem  nadesłano około 1400 złr. 
M ie liśm y tę p ie lgrzym kę odbyć i  lam pę do Jerozolim y zawieść na w iosnę
r. 1886. Tymczasem panow ie, rządzący Galicyą, pow iedz ie li sobie: »Jak
on ch łopów  zaprow adzi do Jerozolim y, będą go już  m ie li chyba za p ro ­
roka « —  i  postanow ili m ię  do te j p ie lg rzym k i niedopuścić. I  rzeczyw iście 
n ie dopuścili, uzyskaw szy w  te j spraw ie pom oc ze strony w ładzy du­
chownej lw o w sk ie j, k tó ra  m i «z a k  a z a ł  a« odbycia p ie lg rzym k i, a ja 
będąc w te dy  proboszczem, m usia łem  chcąc n ie chcąc, usłuchać.

Tak się p ie lg rzym ka  odw lek ła  d w a  l a t a .  W  r. 1888 — przed 
w yb o ra m i se jm ow em i —  kazał Badeni zabrać m i wszystkie  dochody p ro ­
bostw a i  zabrano m i rzeczyw iście  w szystko  do  o s ta tn ie j n i t k i , n ie  pozosta­
w iw szy  ani »ka rm ow ego«, k tó re  w  Rosyi ma każdy skazany na Sybir.

Po ty m  r a b u n k u ,  osadziwszy m ię  ponadto w  w ięz ien iu , zapytano 
m ię : »Gdzie są pieniądze za lam pę i  p ie lg rzym kę  ?« Na to  im  odpow ie­
działem : »Zabraliście m i wszystko, a teraz pytacie o pieniądze —  puśćcie 
m ię  na w olność i  oddajcie m i, coście w z ię li, to  p ie lgrzym ka  i  lam pa 
będzie. «

A le  tej słusznej odpow iedzi n ie  uw zg lędn iono — i w b re w  w sze lk ie ­
m u  p ra w u  zasądzono m nie, jakobym  pieniądze za lam pę i  p ie lg rzym kę  
sprzeniew ierzył.

Po tem  zasądzeniu wyszedłszy z w ięzienia, za naj p ie rw szy mój 
obowiązek uw ażałem  przeprow adzić p ie lg rzym kę  i  zawieść lam pę do Je­
rozo lim y, aby u d o w o d n ić  czynem, że ty lk o  p o d s t ę p n i e  i  z d r a ­
d z i e c k o  w prow adzono m ię  w  położenie takie, żem p ie lg rzym k i odbyć 
i  lam py do Grobu Chrystusa zawieść nie m ógł,

Ponieważ w  G a 1 i  c y  i  n ie  b y lib y  m i da li dokonać tego zam iaru, 
w ięc  w  r. 1890 w yjecha łem  do Cieszyna, tu  osiadłem, z pod w ładzy  ko ­
ścielnej lw ow sk ie j się w y z w o liłe m  —  i  z a ra z  w  m a ju  i 8 ę i  z $ 1  p ie l ­
g rz y m a m i do J e ro z o lim y  po jech a łe m , g d z ie  lam pę  u  G robu  C hrystusa  
ja k o  o fia rę  «po lskiego lu d u «  z ło ży liśm y .

Stało się to wszystko, n im  jeszcze w yro k , zasądzający m ię  za sprze­
n iew ierzen ie , b y ł praw om ocnym , ale m im o  to  w y ro k  ten zatw ierdzono, 
ty lk o  w  ty m  celu, abym  p rz e z  5  l a t  n ie  m ó g ł k a n d y d o w a ć  n a  p o s ła !

■3S2S
Spraw a tedy z lam pą i  p ie lg rzym ką  za ła tw iona od la t d z ie w ię c iu , 

—  i  o tem  w iedzą wszyscy s ta rs i Księ&a. Jeżeli jednak m im o  to, Księża 
z bocheńskiego z ty m i zarzutam i na pub licznych zgromadzeniach w js tę -  
oują,‘ to  jest to  ty lk o  dowodem , że u  tych  D uchow nych, k tó rzy  to  czy­
nią, n ie ty lko  n iem a ducha kapłańskiego, ale b rak im  prostej uczciwości.



W  Gąsówca obok Jasła, parafia Tarnowiec, jest do sprzedania

kilkadziesiąt morgów ornej ziemi,
w dobrem położeniu, z obszaru dworskiego, pod korzystnym i warunkami. 
Bliższych wiadomości udziela Józef Gałuszka we dworze w  Gąsówce p. Jasło.

Do sprzedania
wydzierżawienia, lub pareelacyi w Dobromilskiem dwa fo lw a rk i: 1 Irzypol, od 
rządowego gościńca o 1 kim. oddalony, w pagórkowatej okolicy, położony do 
słońca, o glebie dobrej, dobrze uprawnej. Budynki stare, ty lko  dom mieszkalny 
nowy, obszar 252 mórgi z tego 120 mórg ro li, 14 mórg łą k  reszta pastwiska, 
i  115 mórg lasowiska, nadającego się do wykarczowania i  pod uprawę. Do 
folwarku należy 7 chałup. Cena 28000 złr. w czem jes t 18000 złr. długu 
bankowego na 4 procent.

2. Wójtkówka, położona p rzy  samym gościńcu rządowym, w oko licy 
pagórkowatej, grunta obszaru 173 morgów z tego 100 m. ro li, 35 morgów 
łą k , 2 m. ogrodów, 36 m. młodego lasku, o glebie dobrej, dobrze uprawionej. 
Cena wraz z inwentarzem żywym i m artwym  32000 z ło  — Połowa ceny może 
zostać na hipotece. Oba fo lw ark i nadają się dobrze do rozparcelowania, przy 
czem połowa ceny kupna może pozostać na hipotece. P rzy zapłaceniu go­
tówką w każdym razie 5 proc. opustu. D ług bankowy 18000 odnosi się do 
obu folwarków.

Do sprzedania dwie realności, tamże położone, jedna 7 morgowa z bu­
dynkam i, w cenie 1800 z łr., druga 4 morgowa, z w ielkim  budynkiem przy 
gościńcu,’ nadająca się dla kowala, lub stelmacha, lub na założenie sklep iku, 
w  cenie 20OO złr. Połowę ceny kupna lub nawet więcej może pozostać na 
hipotece na sp ła tę ; przy spłacie gotówką 5 proc. opustu.

Poszukuje się też pracowitej Panny służącej do zajęć przy gospodar­
stwie wiejskiem, kuchni i do białego szycia, za wynagrodzeniem miesięcznem 
oprócz w iktu  6 do 10 złr. (ślązaczki m ają pierwszeństwo). Wiadomości udziela 
i  zgłoszenia przyjm uje Zarząd dóbr W ojtkow ka poczta W o jtk owa. 2 1

Zakład ogrodniczy i handel nasion ^
S u lre lh tó  i r e e g e ,  w KRAKOWIE, SUKIENNICE L. 15 i 16

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za czystość i  siłę kiełkowania^

NASIONA
gospodarcze, leśne, ekonomiczne, warzywne, kwiatowe, cebu lk i i b u lw y  
k w ia to w e , szczepy drzew  ow ocow ych, k rze w y  owocowe, róże w ysoko ­
pienne i  krzaczaste, drzewa i  k rze w y  ozdobne, w sze lk ie  narzędzia i  przy-

bory  ogrodnicze.
C e n n i k  ilustrow any, w którym  przy każdym artykule podaję sposób 

hodowli — nadsyłam na łaskawe żądanie darmo i opłatnie.__________ lu  —2

■- > **■ . u i s t t f  « s t «  <
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Gazetka po lityczna :

I I  ■» «  w - a s i

botniczych i społecznych, lis ty  w E ^  S k h rolniczych, ro- 
kronikę i wiadomości bieżące. Cena gazetki o koro’ W*adomości polityczne,

’  ' a ' “ ' T h » W - « i f T a 5 5 r .  $ S S -
Korzyści tych, k tó rzy  w  tym  roku gazetki zapłacą:

1. Dostaną kalendarz ścienny na r. 1900
2. Dostaną obraz Chrystusa ko lo row y w ' lipou 1 9 0 0  r

1900 r  -  K  “ ‘i d  y  lo t y ^ r e n s t ^  T 10” 6' ’ która si(? odbędzie 23. sierpnia
m u  i . k » ,  a ,  .b ,r4 ,  z .s. S 7 ” . 5 S 4 . S “ •)•*?  * • *

i a » K i  p  1
Rozszerzajcie także gorliw ie i  p iln ie :

Kalendarz „W ieńca i  Pszczółki" na r. 1900

(SERCE P* JezosT > - 1 nej okładce- ozdobiony 6ciu rycinamiu, s i i  z,Sr:4 :Sa,”?1::!'* a' r 1
1 powieściowej treści — także 'us taw v. n i  !  obfitej re lig ijne j, historycznej 
•oraz streszczenie ustawy gminnej. " gromadzeniach, połową i łowiecką,

p o u c z S o ty b o r a c h ^ m iJ n y c h l,^  ^  kaŻdemu' k to  ohce « «  prawdziwie 
poohodzącemi z nadużyć usfawy p o l£ w T i V ? o M  PrZ6d UCiskami’

X * s
Największy skład chrzęść.

MASZYN 00 SZYCIA
i haftów „S!N8ERA“

czółenkowych i  pierścionowych, tudzież 
wszystkich najnowszych systemów.
Nauka haftu ozdobnego, robót ażu­

rowych, smyrneóskich,"' mereszek itp. 
z u pe łn ie bezpłatnie.

R Pawłowskiego, dawniej

JOZEFA iraiCDEOO
w  H r f t b o w ie ,  Rynek główny 21.

Na wypłaty ręczne od 32 do 65 złr. 
nożne od 40 do 115 złr. gotówką 10% 

taniej.
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5. Zakazy czytania gazetek i  k lą tw y .
a) Które książki i  gazety zakazać można ?

Co do czytania p ism  i  książek, to  przedew szystkiem  to  tu  p rzy ­
pom nieć, i  ja ko  zasadę  i  n ie n a ru s z a ln e  p ra w o  postaw ie należy, z e , ,a  
ksiądz, ani Biskup nie m a praw a zakazać c z y t a n i a  gazety p b  ksią  
ja k ie jk o lw ie k , k tó ra  n ie  z a w ie ra  w  sobie m c, sw . wierze i  przykaza

m óg łby  „ l k .  . . H .  V * * ,  1-b  W  

zakazać, p̂ ł/ c iw  BogUi C hrystusow i, N a jśw . Pannie lu b  coś

P0d0bfc"ew ;k tó rych by  było  zwalczanie któ rego z 12 a rty k u łó w  w ia ry , albo 
w vśm ie w a n ie  lub  pon iżanie  śś. Sakram entów  lub  rzeczy św ię tych .

c) w  k tó rych b y  np. nauczano, że w o ln o  cudzołozyc, zabijać, kJ ^ ć  ltp ,
d) lub  w  k tó rych  tak ie  grzeszne życie i  u czynk i p rzedstaw ia y 

w  ta k i sposób, żeby to  się rów na ło  zachęcaniu lub  kuszeniu do podobne-

go n iem oralnego ^ży, ^ W m i0w ano obrzę(iy  j ub obyczaje lub  urządzenia

re lig i jn e ,^ k o ^ c ie ln e ^ tp ^ ^ ^  , gazety w o ln ob y  by ło  zakazać “

W szys tk ie  zaś inne  ks iążki i  gazety, k tó re  są pisane w  duchu
chrześciańskim  i  uczc iw ym , m o ra ln ym  w o ln o  z łego
i  żaden B iskup ani n aw e t Papież czytania książek lub  gazet, m c złego
nie zaw ierających, z a k a z a ć  n i e  m a  p r a w a .  » y a k a-

N ie dosyć w ięc  na tem , aby ksiądz lub  B iskup p o w ie d z ia ł *
z u i e  c i  t o  cz v  t  a ć!«, m usi on jeszcze dostarczyć pow odu, dlaczego 
zakazuje coś czytać, i  udow odn ić  a przekonać m a , ie  p o w ó d je g o  z a k a z u

j6 S t  W sze lk i zaś zakaz d o w o l n y ,  na k a p r y s i e  P ^ ^ T i e m b l r  
na różn icy  zdania w  sprawach polityczno-spo łecznych o p a ity  a tem ba 
dzie j z n iechęci osobistej do autora  w yp ływ a ją cy , jest n ie w a żn y , n ie s p ra ­
w ie d liw y  —  i  n ik o g o  w  s u m ie n iu  n ie  obow iązu je -

A  z tego, też w yn ika , śe to, co k to  czyta , n ie  należy do s p o  w i e  
d z i  chybaby czyta ł tak ie  złe ks iążk i i  pisma, ja k  pow yże j Prz^ oozy*®"V 
K to  zaś ty lk o  cstześciańskie p ism a czyta, ten me m a o b o w i ą z k u  przed 
ksiedzem  się spraw iać, co czyta -  a naw et, gdyby go k ^ą d z  na^spo^ 
w ied z i zaczepiał i  p y ta ł: »co czytasz ?« odpow iedzieć m u  m a y 
kshiżek ani gazet n ie  czy ta m !« I  na tem  w  naszych w arunkach  trzeba 
rzecz skończyć -  i  stanowczo księdzu dalszych w y jaśn ień  i  odpow iedzi

°d m ÓKsfadz bow iem , a zw łaszcza spow iednik, n ie  jes t .szpiclem a n i po li- 
cyantem«, aby na spow iedzi ™dagacye
czykowska p row adz ił. -  P rzy  spow iedzi każdy kapłan m a się trzym  
zasady teo log iczne j: „P o k u tn ik o w i (czy li spow iada ją rom u s ę )  7
w ie rzyć , czy m ó w i z a  sobą czy p r z e c i w  sobie.ee W ię c  k to -k s ię d z u
pow ie : „z łych  książek ani gazet n ie  czy tam !* ^ ^ d a -
w ie rzyć , o w ięcej me m a p raw a  pytać lecz m a to  sum i J  
jącego się pozostaw ić, a lbow iem  pow ta rzam  raz jeszcze. »księdzu



gazetek „W ie ń c I  i  Pszczółki,, j S  p r T w  i  e d H  w  y  ̂  CZytania

S S T p S L t i !  -  I  księżom ' * * >
rzeczenia M e c z , L a  ° d ™ h z™  i p rzy-

o iw n e f /w  i r f r e f e i f  ieC'a S wZÓłka<<Enie ŻadneJ rze czyp rze -
t a k i e t n ,  k tó re g o  a n i Ą z  a s t E p E n s t S e ?  z ^ k l T d  n ° i ™  ‘
ze . Bo, pow ta rzam y raz ieszezp tv llm  7 } 0 • ^  , c J n i e m o -
pism a wolno sakam i, a >>W ien iec  Pszczółka, “ ć ®  ° ,h  r  z ^  c 1 a ń  s k  i  e 
duchu naszej św . w ia ry  p isanem f g a t k a m i .  "  chrzesc^n s k ,e m i i  w

b ) G a z , ,k i  „  W ie n ito P s z c z ó łk a '1 n ie  są  i  n ie  m ogą  i y i  zakasane.

»Wieńctprzczó}kkMyralir'^wSeistdobizl f Ucyjscy tzakaz ^ n ia
uzasadnić, w ięc pow iekz ie li i  ta k i sod n \  muszą ten zakaz czemś 
podkopu ,, ie :  « " • *

do ™ ™ Ł  S E  c ty  ™ S , g L S ) m , i i na'i U i , ” ” “  "I” ” 1*

: e i
odm aw iać Sakram entów?,, 4, R zym  iuż w te l J1w,azac za w yk lę tych  i  
by ła  za łatw iona, w yraźn ie  nakazał s ts t  , 7 ’, *  sprawa k lił tw y nie

U t^ T i
* r,7 , p  n ie  o d m a w ia jc ie  im  ro zg rze sze n ia !« y

z a w y ro ko w a ł przed trzem a  la t y ! -

h S 3 u‘
ckiej napisane. y  ® przec lw  ś w l«teJ W lerze i  re lig ii ka to li-

dawacW “  daTej w ’ kraTu &  n° ! W O l i l m i daleJ gazetki w y- 
pracować. ^  p rogram u chrześciańsko-ludowego

Pszczółki« i  na trzym an ie  sie n a z w / i  PozwoIenie w ydaw an ie  »W ieńca- 
je s t n iezb itym  dowodem , że zakaz

z a w s z e



n i e u z a s a d n i o n y ,  a obecnie je s t ca łk ie m  n iew ażny i  upad ł przez 
to  samo, że go Rzym  nie za tw ie rdz ił.

T y le  przecie rozum ie  każdy rozsądny cz łow iek, że gdy np. sąd po­
w ia to w y  albo okręgow y w yda  jak iś  w y ro k , a sąd w yższy  k ra jo w y  lub  
na jw yższy  go n ie za tw ie rdz i — i  inn y  w y ro k  w yda , to  rzecz oczyw ista, 
że w y ro k  Iszej instancyi sw oją  m oc trac i. —

W ięc, gdy B iskup i ga licy jscy w y d a li sw ój w y ro k , zakazujący czytac 
g aze tk i w  r. i 895, a R zym  w  dw a  la ta  potem  przy sądzeniu t e j  spra­
w y  w y ro k u  b iskupiego n ie p o tw ie rd z ił, ale p rzec iw n ie  w y d a ł w y ro k  ta k i: 
»Idź i pisz da le j« toć tem  samem z a k a z  b is k u p i u p a d ł — i  n ikogo
w  sum ien iu  n ie obow iązuje . . . ,

K sóry w iec  ksiądz dziś czy to  k lą tw ę  pow ta rza  i  przeczy, jakoby 
b y ła  cofnięta, lub  k tó ry  ksiądz gazetki czytać zakaeuje - - i  na spow iedzi 
lud z i za to  czytanie dręczy ta k i ksiądz dzia ła  n ie ty lko  w b re w  
p raw dzie , ale w b re w  w y r a ź n y m  d e k r e t o m  R z y m u  z r. 1897.

o) K to  g rzeszy p rz e c iw  m iło ś c i  f

Piszę to  o tw arc ie , bo ju ż  doprowadzono rzeczy do ostateczności i 
zm uszono m ię, abym  w y tk n ą ł pub liczn ie  to  n iesum ienne postępowanie 
ta k  »m alow anych  ka to lick ich « a w łaśn ie  pańskich gazet i  m esumieu-
niejsze postępowanie n iek tę rych  Księży. .

P ow iada ją  n ie k tó rzy  z tych  Księży, że gazetki »W ieniec-Pszczółka«
sa niechrześciańskie, bo w  n ich »n i  e m a  m  i  ł  o ś c i.«

A le  to p rosty  jest w y k rę t W  gazetkach »W ieńcu i  Pszczółce® jest 
m iłość  d la  b i e d n e g o  n a r o d u ,  a je s t i  p ra w d z iw a  m iłość d la  c ie ­
m ięży c ie li tego narodu, bo się im  m ó w i »Przestańcie g r z e s z y ć  i  l u d  
k r z y w d z i ć ! ®  . .

A  dalej w  gazetkach »W ieńcu  i  Pszczółce® za la t 25, odkąd is tn ie ­
ją  n ie  nazb iera łby ty le  jad u , n ienaw iśc i i  pogardy d la  n ikogo, ile  ich 
znajdzie w  ja d n y m  num erze pańskich gazet lub  w  jednym  kazaniu roz-
pasanego księdza. . v r

W szak n iektó rzy księża teraz w  bocheńskim  pow iecie w o ła li: 
»Baby. gdy X. S to ja łow sk i przyjedzie, w ygońcie  go m io t ła m i!« A  jedna  
z wmalowano-katolickich® gazet lud ow ych  napisała daw n ie j: »Na pal z
X . Stoj ało w skim !®  a n iedaw no inna  nap isa ła : »dośc jeszcze drzewa
na podwyższenie tak ich  obrońców  ludu!®

A  toż te s łow a są s łow am i m iłośc i ? I  tak ie  gazety czytac w o lno  
I  tak ie  kazania głosić w o ln o  ? I  tego żadna w ładza n ie skarci ?

-  P y tam y  W as, czy w  »W ieńcu  i  Pszczółce® by ło  k iedy  coś po­
dobnego ? czy W ie n ie c  i  Pszczółka® kazały k iedy podwyższać kogo na
drzew ie  ? lu b  »bic kapłana m io tła m i ?«

Pew no tego n ik t  n ie  udo w o dn i — i  d latego me u lega w ą tp liw ośc i, 
że n ik t n ie ma praw a zakazywać czytania »W ieńca  i  Pszczółki« — a kto 
te zakazy g łosi i  przez p rzym us duchow ny i  sakram enta lny chce prze­
prowadzić, ten, pow ta rzam , działa n ie ty lko  p rzec iw  sp raw ied liw ośc i i  m i­
łości, ale też p rzec iw  p ra w u  koście lnem u i  p rzec iw  w yraźnym  dekretom  
R zym u
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6. Branie pieniędzy i  inne zarzuty.

Oprócz powyższych g łów nych  za rzu tów  rozsiewają — przedew szy- 
stk iem  księża i  m a low an i ka to licy  — inne, m niejszej w ag i zarzuty

ka i  od żyd ó w ?  ja ko b ym  «h v a i  P i  e n i  ą d z e« od N am iestn i-

Zarzut to  dosyć zabawny, czy li po p rostu  m ów iąc g ł u p i .  Jeżelim  
b ra ł pieniądze, to  przecie najlepszy dowód, żem b i e d n y  i  za 25 la t
m n ż ł h 16- t  za?neg0 m ają tku . Ubóstwo ty lk o  w  oczach g łup ich
może hyc hańbą; po chrześciańsku rzecz b iorąc jest ono zaszczytem
. -2 le m 6™ l  też Przeciwnicy, n a  c o  b r a ł e m  pieniądze. N ie  bra- 
em ich  na zby tk i i  rozpustę, ale je b ra łem  na to, aby przeżyć i aby

f  zastne WJ ‘  Sprawę ludow il  P ow adzić, a to n ie ty lko  uczciwe, ale1 Zidollu.

A daN  00 do Pieniędzy od Nam iestn ika, to  w z ią łem  ty lk o  to, co 
by ło  »m o j e«_ - i  me odebrałem  dotychczas ty le , ile  m i sie należało

c f ąd zaorał m i trzy le tn ie  p ra w ie  dochody z p robostw a; rzad m ie
itn  w L  ffdvhvana P°  W1) Z!f,n' ach’ n i8ZCZył  Procesami, zabieraniem gazet 
itp., więc gdyby na spraw iedliwe przyszło odszkodowanie, nie jeden ty-
t?nC’ k t  J i T ’ s tŻ 10 tyST y Pow in ienby m i zwrócić. Ń ikczes tn y  w g o  

WledziłC t0 w 8z>'stko, czyn i m i zarzut, żem b ra ł p ien iądz?  za­
m iast w  im ię  sp raw ied liw ośc i żądać, aby m i oddano wszystko, co m i się 
należy ■ i  odszkodowano za w ie lo le tne  szkody i  k rzyw d y . 9

Co do »b r  a n i  a p i e n i ę d z y  o d  ź y  d ó w« jes t n a jp ie rw  nie- 
praw dą, jakobym  w  ogoiności w  ciągu całego mego życia m ie w a ł jakieś 
liczne i  czeste interesa z żydam i, i  u n ich  się zapożyczał. P om im o tego 
że p raw ie  przez d z i e s i ę ć  lat, od r. 1888 -1 8 9 7  gnębiono m ię  usta-' 
w icznem i procesami (k tó rych  m i w ytoczono  przeszło 25) oraz częstem 
w ięz ien iem  (w  k tó rem  m ie  zam ykano z 8 raz? zw yk le  podczas^wyborów 
tak  iż  przesiedziałem  razem 28 m iesięcy), w sku tek  czego ponosiłem ' 
ogrom ne s tra ty  i  koszta, tak, ze często by łem  bez dachn, bez grosza i  
n^ch pom ocy16 “  zawsze zapożyczania się u  żydów  1 szukania u

nA k.|,is t,?yCh m ed° statkach i  uciskach ra to w a ł m ię  przedew szystkiem  lud  
polski, k tó ry  n ieustraszony groźbam i i k lą tw a m i, zawsze m i posyła ł swe 
k rw a w e  centy, ch ro n ił w  sw ych chatach, a n ieraz ż y w ił i  o d z ie ra ł-  B y li

m a ra  7  ?, ?ahCD1 1 dobre) w o li> którzy m ię ra to w a li i  w spo­
m agali. Z tych  w szystk ich  zacnych i  poczciw ych, n ik t  m i dziś n ie  w y -
E aJ teg0.’ ®° m i d a w a ł ,  bo c i wszyscy czyn ili to z m iłośc i Boga i
f  d „  A Z  T ' ,  7  1 .grosze’ k tó re  m i daw a li, szły też na >,ogó lny
l u d u  p o ż y t e k « ,  a lbow iem  w spiera jąc m ię  w  te j tw a rd e j w a lce  z, 
rządem  i  stańczykam i, dopom agali równocześnie s p r a w i e  l u d o w e j
W  k n Z !CZyW1SCie dop.omof 11 d o  teg°i ż e  Stronnictwo chrześciańsko-ludow^
J wS Z " m u .“  "  ‘ “  ™> " t i k ,  ip ra e -

h v ł i ,D T i raęc  ty Ik °  prZ6Z Cał-ych tych  dziesięć la t zdarzyło się, że gdym  
n r n ś W ^ P  ’ , n/ r Z U 0 l ł 0  się parU Żydów  z pom ocą ’ bez m d
r 4 t alze r a nd l i s t r ez przymus’ oświadcza« c’ że ™  ch° *
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Ci źydkow ie  n ie czyn ili to  jednak z życzliw ości dsa sprawy,^ tyfko- 
d la  p o lity k i i w  te j nadziei, źe ja  też żydow skie  ich  cele wspierać będę. 
Gdy jednak w id z ie li, źe źyd ków  n ie  pop ieram  i  źe szukam  z g o d y  z 
R z y m e m ,  w te dy  tych  k ilk u  źyd ków  za pośrednictw em  sw ych  pachoł­
k ó w : »socyalnych dem okra tów « zaczęli w o łać : »My S to ja łow sk iem u po­
m aga li w  biedzie, a on jest a u tis e m itą k  Jest w  tem  zw y k ła  n ikczem - 
ność i  zarozum iałość żydowska, tem  m nie j uzasadniona, że, ja k  juz raz 
ośw iadczyłem , cała ponąoc ze strony tych  k i lk u  żydów  w yno s iła  n a jw ię ­
cej 200 złr., a wstęc n ie  m ają  się czem przechwalać. L u d  chrześcianski 
z łoży ł przez te la ta  k rw aw rem i centam i p a r ę  t y s i ę c y ,  in n i zam ożniej­
si d aw a li setkam i, a n ik t  n ie  w ypo m in a  -  ty lk o  te żydow skie  dusze d la 
paru  setek, k tó re  i  tak pew nie  od chrześcian w y c y g a n ili rob ią  ty le
hałasu _ A

N ajzabaw nie js i są jednak  s o c y a l n i  d e m  o k  4  a c i, guy 
z pow odu  tych  »żydow skich  p ien iędzy« ta k i żydow ski rob ią  »ra j w ach « i 
czyn ią  m i z tego zarzu ty. W szak socyalni dem okraci p raw ie  w yłączn ie  
z ż y d o w s k i c h  p i e n i ę d z y  się u trz y m u ją  i za n ie  ag itu ją  w ięc  
n iko m u  tego za rzu tu  rob ić  n ie pow inn i, źe żydow skie  p ieniądze bierze. 
Socyaln i dem okraci na sw oją  agitacyę n ie  pogardza li ani »k r a d z i  o- 
n y m  p i e n i ą d z e m « ,  bo przecie b ra li »grubsze pieniądze« od Kłos- 
sowskiego, k tó ry , ja k  on i dobrze w ie d z ie li, k ra d ł je  w  k rako w sk ie j m ie j­
skiej kasie — zatem  socyalni gem okraci n ie m ają  p raw a, czyn ić m i ża­
dnych za rzu tów . , . ,

Podobnie i  lud ew cy  zb iera ją fundusze na agitacyę p rzec iw  chrzesc.- 
lu d o w e m u  s tron n ic tw u , od b e z b o g  ó w* i  ż y d  ó w  — ja k  to  by ło  w  
czasie w y b o ró w  p. S tapińskiego w  Jasielskiem , gdzie na w łasne oczy 
w idz ia łem , ja k  żydzi p ła c ili w ybo rcom  p iw o , aby głos oddali na Stapm- 
skiego. Zatem  lud ow cy  ta k  samo ja k  socyaln i dem okraci czystych rą k  
n ie m ają  —  i  p o w in n ib y  m ilczeć. _ .

W  końcu dodam : W ia do m o  w szys tk im , źem za całe życie się me 
zbogacił, ani za pieniądze n ik o m u m  się n ie sprzedał, ani d la  n ikogo  za
pieniądze n ie  pisał. —  . . .

Jestem księdzem  i  ja k  każdy ksiądz m óg łb ym  zyc spokojnie, od­
dając się ściśle kap łańsk im  obow iązkom . W  Am eryce  ju ż  d w u kro tn ie  
o fia row ano  m i p r o b o s t w o  —  w ięc  p racu ję  d la lu d u  i ag itu ję  w śród 
lu d u  n ie  z żadnej potrzeby, ale d la szczerej m iłośc i lu d u  i  z przekonania. 
Zaś czy p. D aszyński, czy S tapiński, gdyby n ie a g ito w a li i  me p isa li, toby 
ż y ć  z c z e g o  n i e  m i e l i ?  Oni w ięc  bardzie j podejrzam , że p ra cu ją  
d la  ludu , d la  chleba, i ta  praca ich  je s t ich  jed ynym  zarobkiem .

Ja m ia łem  i  m am  in n y  zawód i  chleb w  ręce, i  b y ło by  m i meza- 
przeczenie l e p i e j  pod w zględem  m ate rya lnym , gdybyrn  chcia ł życ z 
o łtarza. D ob ro w o ln ie  tedy i z w yrzeczen iem  się lepszego bytu , piszę i  
p racuję d la lu d u  wśród n iezliczonych i  n ieustannych p rzykrośc i — a to  
chyba najlep ie j dow odzi, żem zysku n ig dy  n ie szukał i  m am  czyste ręce 
—  i  czyste sum ien ie  w  ty m  k ie runku .
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Inne niedorzeczne p rze c iw n ikó w  m oich  za rzu ty kró tko  odeprę.
Zarzucają m i, że »j e s t e m  z m i  e n n y« i  przerzucam  sie to 

do tego, to  do innego s tronn ic tw a . Jest to  nikczemne, bo ś w i a d o m e  
k łam stw o. N igd y  w  m em  życiu  nte należałem  ani do stańczyków , ani 
do dem okratów , ani do ludow ców , ani do socyalnych dem okratów . P ra­
cowałem  la t 25, aby s tw orzyć s tronn ic tw o  »chrześciańsko-ludowe« -  i  
przez ca ły ten czas n ie zboczyłem  ani na praw o ani na lew o, lecz trz y ­
m ałem  się zawsze tej g łów ne j podstaw y i  zasady naszego s tronn ic tw a : 
• p r a w d y  i  s p r a w i e d l i w o ś c i  w  m yśl nauk i i  zasad E w ange lii 
Jezusa Chrystusa I  to  się n ig dy  n ie zm ienia ło.

, W  ostatnich d w u  la tach p rze c iw n icy  m o i wszyscy razem, a w ięc: 
stańczycy dem okraci, lud ow cy  i  socyalni dem okraci społem, u s iło w a li 
n ie ty lk o  Caiicyę, ale i  cąłą Polskę p rzec iw  m nie  poruszyć, zarzucając m i 
żem >>moskalofil« t j.  p rzy jac ie l R osyi i  lu d  chcę p row adzić  do szyzm y i 
K osy i! Połączonym  ty m  hufcom  p rz y b y ł z pomocą r  z a d, k ie ru jąc p ro ­
cesami w  te j spraw ie z rażącą stronniczością. *

A le  i  ten ca ły »hałas« ch yb ił celu, L u d  po lsk i n ie  da ł się zbała­
m ucić,_bo rozu m ia ł od daw na to, co pisałem . A  pisałem  to  jedno, że 
są w  R osyi n iektó re  p raw a  d la lud u  l e p s z e  n i ż  u  n a s ,  ja k  np. 
to, że chłopskiego g ru n tu  n ie w o lno  n iko m u  kupić, że zaprowadzono 
m onopol w ódk i, źe żydow i n ie  w o lno  na w s i siedzieć itd . W  tych  rze­
czach zawsze przyznam  Rosyi słuszność i  przyzna ją  każdy, k to  ludo ­
w i dobrze życzy.

I  to  d rug ie  jeszcze tw ie rdzę : »Połacy w  K ró le s tw ie  Polsk iem  m u ­
szą szukać porozum ien ia  z Rosyą, a to porozum ienie  w y jdz ie  na korzyść 
g łoszę0 na r° du<<* Taka l est m oi a Przyjaźń d la R osyi — i  taką przyjaźń

Na tem  kochani Bracia, W y  zwłaszcza z Bocheńskiego, kończę. -  
P rzedstaw iłem  W a m  k im  i  ja k im  jestem  -  i  ja k  się sp ra w y  mają.

Bracia W yb o rcy  w  Bocheńskiem ! N ie  narzucam  się W a m , ale 
Was proszę, jeże li u  W as znaczy coś d ługo le tn ia  i  w ie rna  praca d la 
ludu, to  m i swe głosy oddajcie: Przecie n ie oddacie ich  jak iem uś niezna­
nem u pro fesorow i, którego W a m  księża i  stańczycy podsuwają.

D r. Barde l zaś jes t bez w ątp ien ia  zb y t m ł o d y ,  aby sięgał po 
m andat i  zby t jeszcze n iepew ny, aby się na niego spuścić można.

W ię c  oddajcie g łosy tem u, k tó ry  25 la t d la  W as pracuje i  W a m  
g*uży w ie rn ie  i  w y trw a le ! Bóg z W a m i!

W asz b ra t i  sługa

W  CIESZYNIE, 22 lu tego 1900. X .  S ta n is ła w  S to ja ło w s k i.

Wydawca i  odp. Red. X. St. S to ja łow ski — Drukiem Jana i  Karola Handla w  Bielsku.'


